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(Ciąg dalszy).

W  G a l i c y i  w  X II I .  w iek u  był łoś p ospo l i te in  z w ie rz ę ­
ciem, a le  w  X V II.  w ieku  już  o wiele rzadszy .  W  p ierw szej p o ­
łow ie  XVIII.  było ich jeszcze  k i lk a  sz tuk  w  p u sz cz y  niepoło- 
miekiej. N a  s ta rożytnym  dębie  u m ieszczona  t a b l i c a  w ylicza ła ,  że 
A u g u s t  II., k ró l  p o lsk i ,  p rz e z  t r z y  dni w e  w rz e śn iu  1730 roku , 
tu ta j  polując, ub ił  3 łosie, 17 je leni,  88 sa rn ,  23 dzików , 13 w il­
ków, 32 lisów i m nóstwo drobnej zw ie rzy n y  ’). D zis ia j  u t rz y m u ją

’) Będąc w październiku 1895 na wyciecze z uczniami w pusz­
czy niepołornickiej nie zastałem tej tablicy na owym dębie ; widziałem 
ją  atoli porzuconą w sieni w zamka niepołomickim pod kancelaryą za­
rządu lasowego, gdym zwiedzał zamek z uczniami. Dowiedziałem sig 
tedy od zarządu lasowego, że tablieg burza ze rw ała , dlatego ją  tutaj 
schowano. Czyniłem u tego zarządu później krok i,  aby tablieg odno­
wiono i na tern samem miejscu umieszczono, gdzie była pierwotnie, 
na pamiątkę, że pod owym dgbem król August II.  biesiadował i no­
cował. Czy mej prośbie uczyniono zadość, nie wiem tego.
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się w  tej puszczy  ty lko sa rny ,  lisy i d z ik i ,  łosie  w yg inę ły  
w  końcu zeszłego w ieku. R óg  zna lez iony  w O lszaniku, wsi w p o ­
wiecie Sam borskim , św iadczy , że i w tej okolicy  k iedyś  ży ły  te  
zw ie rzę ta ,  a  włości Ł o s i a c z  (pow. borszczowski),  Ł o s i e  (pow. 
gor l ick i  i sądecki) ,  Ł  o s i n i e c  (pow. so k a lsk i  i tu reck i) ,  n ie z a ­
w odnie  po nich nazw ę wzięły. O s ta tn iego  łosia  w G ałicyi u b i to  
w roku  1760.

N a  W ę g r z e c h  m iały  łosie p rzebyw ać  je szc ze  w X VII- 
w ieku . Ale w X V III.  w iek u  już  ich tuta j nie było, an i  też w S i e ­
d m i o g r o d z i e  i S ł a w o n i i .

K ra ja m i  na  s ta ły m  lądz ie  e u r o p e j s k im , gdz ie  dzisiaj łoś 
żyje, P r u s y  W s c h o d n i e ,  S k a n d y n a w i a  i R o s y  a.

Co do P r u s  W s c h o d n i c h  w spom ina  łosie  do k u m e n t  
do tyczący  lokacyi wsi E łk u  ’), d a n y  przez wielk iego m is trza  
k rzy ż ack ieg o  P a w ł a  z R u s d o r f u  w r. 1425. W e d łu g  lis tu  
b isk u p a  p o m e z a ń s k ie g o 2) J a n a  IV., ro d em  z Ł a s in a  3) (1478 do 
1501), do w ielk iego  m is trza  k rzy ż ack ieg o  z r. 1488 w y s to so w a ­
nego, zna jdow ały  się w ów czas łosie w obręb ie  tegoż  b isk u p s tw a  
w dość wielk iej liczbie.

W  wieku XVI. za  m arg rab i  A l b r e c h t a  S t a r s z e g o  (ur.  
1490, um. 1568), ob ranego  po śmierci F r y d e r y k a ,  ks ięc ia  s a ­
sk ie g o ,  w r. 1510 w ie lk im  m is trzem  k rzy ż ack im ,  w y sy łan o  czę­
sto łosie z P r u s  ja k o  d ro g o ce n n e  pod aru n k i  k s iężę tom  i innym 
obcym dw orom  p a n u ją c y m . Atoli z zam ienien iem  w łą k i  opa- 
rzysk  w  lasach  p rusk ich  i litewskich lub w ich  p o b l iż u ,  u lub io ­
nych  m ie jsc p o b y tu  łosiów  w porze  letniej, zaczę ły  zn ikać  łosie 
z ty c h  lasów . Do w ielkiego w szakże  u b y tk u  łos iów  w X V II I .  
w ieku w P ru s iech  W schodn ich  p rzy c zy n iły  s ię  g łów n ie  szalone 
po low ania ,  n a  k tó ry c h  sp ę d za n o  je  w w ielk iej liczbie w  m ie jsca  
s ieciam i osaczone i bez litości pozbaw iauo  życia .  P o lo w an ia  te 
o d b y w an o  p r z e d e w sz y s tk ie m  w  sierpniu .  J e d n o  z ta k ich  polo-

). ® ^ k > także Ł e k ,  niem. L y c k ,  miasto powiatowe w regen- 
cyi gąb ińsk ie j , stolica Mazurów pruskich.

) P o m e z a n i a ,  prowincya dawnych P r u s ,  tworzyła ich część 
najdalej na zachód położoną.

) Ł a s i n ,  niem. L e s s e n ,  miasteczko w pow. grudziązkim 
w Prusiech Zachodnich,
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w a ń  było  w r. 1698 w  G alindyi ’), w puszczy jań sb o rsk ie j  p rzy  
z jeździe  k ró la  polskiego F r y d e r y k a  A u g u s t a  II .  z e le k to ­
re m  prusk im  F r y d e r y k i e m  III .,  późnie jszym  królem prusk im  
( 1 7 0 1 — 1713), w J a ń s b o rk n  2). K ró l A u g u s t  II. n ad jeż d ża ł  z P u ł ­
tu s k a  n a  C horzele  3), W ie lba rk  4) i S zczytno  5), g d z ie  p rzenoco­
w ał dn ia  3. czerw ca .  N a s tę p n e g o  dnia s ta n ą ł  w Ja ń sb o rk u .  W oto- 
•czeniu je g o  zna jdow ało  się k ilku  w ojew odów  i w iele sz lach ty ,  
t a k ż e  i b isk u p  J ę d rz e j  C hryzos tom  Z a łu s k i ,  k tó r y  to  sp o tkan ie  
d osyć  dok ładn ie  opisał. E le k to r  p rusk i  da leko  p oza  m iasto  w y ­
j e c h a ł  n ap rz ec iw  k r ó lo w i , k ie d y  się przybliżał.  W  nowo odbu­
d o w an y m  zam ku  pom ieszczono  k ró la  i k ilku  n a jp rz ed n ie jsz y ch  
z o toczenia. Innych  w zięto do m ias ta ,  k tó re  n ie  mogło  w sz y ­
s tk ich  p om ieśc ić ,  a lbow iem  ta k  w ielu gości i c iekaw ych  zew sząd  
ty s ią c a m i  się  naz jeżdżało .  Z n a c z n a  część m ie sz k a ła  poza m ias tem  
w n am io ta ch ,  inni w poblizk ich  w ioskach .  P rz y  s tole siedział 
k ró l  osobno sam ty lk o ,  w środku  pod  b a ld a c h im e m ,  a  e lek tor  
dość  oddalony  po b o k u , czego senato row ie  polscy konieczn ie  się 
d om agali .  N aza ju t rz  5. cze rw ca  i w d w a  n as tęp n e  dni u rządzono  
w sp an ia le  łow y  w tu te jszych  borach. N a s ta rem , bardzo  o b sz e r -  
a e m  drzewie, pół mili za  m iastem  , zbudow ano m a ły ,  a le  nader  
g u s to w n y  do m e k  d la  k ró la  i e lektora.  Inn i  za ję li niezliczone n a ­
m io ty ,  k tó re  j a k b y  m iasto  ja k ie  w form ie ulic sporządzono . 
W szys tk ich  n iem al u rzęd n ik ó w  le śn y ch  całego k ra ju  zw ołano  na  
te  łowy, ta k ż e  i sz lach ta  b ra ła  w  nich u d z i a ł ; chłopów m a z u r -

n) G a 1 i n d y a, niem. G- a 1 i n d i e n, obszerna niegdyś prowincya po­
gańskich Prusaków, w dzisiejszych Prusiech Wschodnich, rozciągała się 
w zupełności tam, gdzie obecnie jeszcze mieszkają polscy Mazurzy
i Warmiacy. Obejmowała mniej więcej dzisiejsze powiaty: o l s z t y ń ­
s k i ,  w ę g o b o r s k i ,  g o ł d a b s k i  (w części), m a r g r a b o w s k i ,  
ł e c k i ,  l e c k i ,  j a ń s b o r s k i ,  s z c z y c i e ń s k i  i z ą d z b o r s k i .

2) J a ń s b o r k ,  niem. J o h a n n i s b u r g ,  miasto po w. w regen ­
cy i gąbińskiej.

3) Dziś osada, dawniej miasteczko w Królestwie Polskiem, w po ­
wiecie przasznyskim, na prawym brzegu rzeki Orzycy, tuż przy g ra ­
nicy pruskiej.

4) W i e l b a r k ,  niem. W i l l e n b e r g ,  miasto w Prusiech Wscho­
dnich, w powiecie szczycieńskim, w regencyi królewieckiej.

5) S z c z y t n o ,  niem. O r t e l s b u r g ,  miasto pow. w Pnusiech 
W schodnich, w regencyi królewieckiej.

■*
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skich tysiącami zeszło się spędzać zwierzynę. Ubito wtedy nie­
zliczoną moc żubrów, łosiów, sarn, wilków, borsuków i innych 
zwierząt, które mógł każdy brać do w oli, bo z tego nic n ieu ży to . 
1 ow iadają, źe wskutek tych łowów zwierz dziki stał się daleko 
rzadszy w tych okołicach; niektóre nawet wym arły, jak ożu b iy  
a sarny dotąd jeszcze, mimo ochrony, nie mogą sie należycie  
rozmnożyć, tyle ich wtedy ubito.

Zupełnie podobne polow anie wyprawił tenże sam Fryderyk
ale już jako król pruski ( F r y d e r y k  I. 1 7 0 1 -1 7 1 3 )  carowi
rosyjskiemu P i o t r o w i  W i e l k i e m u  (1 6 8 9 -1 7 2 5 )  w puszczach
kaporowskiej *) i fiszhuskiej2), na którem ubito strzałami kilka­
set łosiów.

W r. 1718 król pruski F r y d e r y k  W i l h e l m  I. (1713 do 
1740) podczas polowania w tych lasach dał ubić 40, a w r. 1731 
znowu 56 łosiów. W r. 1772 ubito dwadzieścia kilka.

   (0. d. n.)

Przez ojczyznę dzikiego wielbłąda.
Z dzieła Sven H edin’a : „Przez pustynie Azyi, trzy lata na nowych drogach 

w Pam irze nad L op-nor’em w Tybecie i Chinach". uroSaca
Przetłómaczyt i uw agam i zao pa trzy ł

3E 1 6 3, s  3, r I ł—i y

_ Podczas moich wycieczek w krainę marzeń pragnąłem wpra­
wdzie nieraz spotkać dzikiego wielbłąda, nigdy jednak nie od­
ważyłem  się nawet marzyć o tem, by mi się kiedyś nadarzyła 
sposobność zawarcia z tem dziwnem zwierzęciem tak ścisłej zna­
jomości, jak się to teraz w rzeczywistości stało. Jakkolwiek wi­
działem dzikiego wielbłąda, którego przywiózł Prschewalskij 3),

. , ^ P ° ri i’ s c h e  H a i d e ,  na zaeh. od Królewca, nad
zatoką Fryską. W jej obrębie leżą wsi: K a i  l e n ,  K o n d e h n e n  

\ P o n a r i e n ,  S e r a p p e n  i W i s c h e h n e n .
„ m®m' P i s c b h a u s e n ,  miasto powiatowe w re
gencyi królewieckiej, nad zatoką Fryską.

3) Mikołaj Michałowicz Prschewalskij (Przewalski) (*1839 418881 
nauczyciel geografii w warszawskiej szkole kadetów, ' jenerał-major 
w armii rosyjskiej, znaay podróżnik, który w latach 1970—1885 
przedsięwziął cztery wyprawy naukowe w głąb Azyi. Odkrycia doko-
jrrpncr „fi- 7 ? f  otworz^  “ową erę dla badań w dziedzinie
geografii, znajomości Fauny i Flory tych dotąd nieznanych prawie
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wypchanego w muzeum akademii umiejętności w Petersburgu  
i wiedziąlem, źe P ie w c o f f1) z towarzyszam i i Littledale 2) takich  
wielbłądów upolowali nawet w ięk szą  ilość, to jednak nie mogłem  
się  co do jego istnienia otrząść z pew nego rodzaju niedowiar­
stw a  i dlatego to właśnie pozostał on dla mnie dotychczas jeszcze  
istotą okrytą tajemniczą jakąś osłoną.

Ponieważ zbliżaliśmy się  właśnie do jego  raju, do jeg o  oj­
czyzn y ,  a mianowicie do najgłębszych i najbardziej n iedostępnych  
okolic pustyni G o b i3), postanowiłem, rzecz naturalna, skorzystać

Piewkoff, Rosyanin, oberszt, przyczynił sig wielce swemi p o ­
dróżami na terytoryum  Chin (w latach 1876 i 1878/9) do poznania 
geografii wschodniej części państwa Niebieskiego. Po śmierci P rz e ­
wal skiego objął dowództwo rozpoczętej przez niego wyprawy i zbadał 
na jej^czele w latach 1888/90 wschodni Tnrkestan.
„n 2\  on a  George L ittledale, dr. podróżnik angielski podróżował
oa r. 1890 w towarzystwie swej żony i krewnego swego m arkiza 
F le tschera  po wngtrzu Azyi, H edin spotkał się z nim w styczniu
i o 95. w Kaszgarze.

) Gobi (u Chińczyków Sza-mo „morze piasków"). Je st to falo­
wata pustynia stepowa w środkowej Azyi wznosząca się stopniowo od 
Kiancow ku środkowi i poprzerzynana pasmami górskiemi, które zamy­
kają głębokie doliny. Ciągnie się ona od połudn. zach. ku półn. wscho­
dowi , od gór Kien-hn na południu a Lop-noru na zachodzie do Dau- 
ryi na połnocy a właściwych Chin i Mandżuryi na wschód. Obszar 
całej pustyni wynosi mniej więcej około 2'^ miliona km. Jest ona 
prawie zupełnie pozbawiona wody, a rzek stale płynących nie posiada 
wcale. Liczne koryta rzeczne napełniają się tylko w porze deszczowej- 
J zior je s t bardzo mało. a te, które są, mają wodę słoną. Co do ro ­
ślinności pisze Przewalski w sprawozdaniu podróży swej z Kiachty do 
Kalganu, co następuje: „Lasów brak tu zupełnie; rzadko tylko na­
trafić można u stóp góry lub nad brzegiem wysokiego łożyska rze­
cznego samotne drzewo, przedmiot religijnej czci u Mongołów. Grunt 
sw ada się z gruboziarnistego czerwonego piasku, zmieszanego tu 

owdzie z gliną i iłem. Okolice pozbawione zupełnie roślin, napo- 
y ^a Się bardzo rzadko, ale zato w bardzo wielu miejscach dochodzi 

traw a zaledwie do 30 cm. wysokości, tak, iż tylko od biedy okrywa
2 '  W ?dłuż stokow górskich, po których w porze deszczowej 

spływa woda i gromadzi się w kałużach i bagnach, rośnie trawa 
o wiele bujniejsza i dosięga nawet 1. ni. wysokości. W  ubogiej flo­
rze pus ym tej przeważają traw iaste i złożone a rośliną charaktery­
styczną jest Artemisia sp., k tórą huragany zwykle wyrywają z korze­
niam i z piasczystej gleby i pędzą wraz z innemi trawami przez ró ­
wninę. Klimat ostry, dnie spokojne, bez wiatrów bardzo rzadkie, 
w  zimie panują tu okropne śnieżyce, w lecie natom iast huragany,
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ze  sposobności,  ab y  zdobyć je d n ę  przyna jm nie j  skórę ,  k tóra ,  j a k  
s ię  spodziew ałem , m ia ła  k iedyś  za w ita ć  do Sztokholm u.

P o su w a ją c  się c iąg le  nap rzód  ku la so m  nad  K e r i j a - d a r y a 1), 
rozm aw ia łem  przez ca łą  d rogę  o te m  osobliw em  zw ie rzęc iu  
z moimi to w a rz y sz a m i  podróży.

„P ochodz i on od w ie lb łądów  sw ojsk ich ,  k tó re  m ieszkańcy  
daw n y c h  m ias t  tu chow ali" ,  mówił z g lębok iem  p rz e k o n an ie m  
A hm ed, św ie tn y  m yśliw y, a  j a k k o lw ie k  j a  wielce pow ażam  z d a ­
nie P rz ew a lsk ieg o ,  to p rzecież  o b aw ia m  się, że Ahm ed miał s ł u ­
szność.  W n io sk u ją c  ze znalezionego w B a ra z a n ie  2) zbioru  te r ra -

k tó re  pędzą grube z ia rna  p iasku i soli z większych jez io r  słonych na 
k rańcach  pustyni. F a u n a  posiada tu  bardzo nielicznych przeds taw i­
cieli ; dalekie płaszczyzny leżą odrażająco pnste, martwe, pozbawione 
życia zwierzęcego. Z zwierząt dzikich spotkać można najczęściej 
dzery (Antilopa gutturosa) ,  zające, lisy, wilki i mniejsze gryzonie 
z większych należy wspomnieć dwie owce (Ovis Argali) i Cervns elephas, 
k tóry  przebywa w lasach szpilkowych gór Aliszan. Są tu  także (a  nie 
m ożna ieh pominąć) dzikie czy zdziczałe wielbłądy na wschód od K u- 
k n n o r ’a. Stałych mieszkańców napotykamy tu tylko w stronie wscho­
dniej graniczącej z Chinami. T u  też zajmują pracowici Chińczycy rok  
rocznie  wielkie obszary pustyni pod uprawę. W e  wnętrzu zużytkowują 
koczujący Mongołowie swojemi licznemi stadami ubogą paszę p rz eb y ­
w ając w przenośnych namiotach ( ju r tach ) .  K arawany przecią- 
j ą  najczęściej w północ, wschód, stronie, szczególnie na  linii K ia -  
ch ta-K algan  (1 57 0  kra. i N erczyńsk-Dolonor,  leżącej na wschód od 
tamtej.

ł) K eri ja -da ry a  [darya (pers)  =  p rąd ,  rzeka] ,  rzeka  w środko­
wej Azyi w dolinie rzek i  Tarim . Nad nią leży miasto Kerya. W y­
pływ a w póln. zach. Tybecie 3 5 ° 3 0 ’ półn. szer.,  a  8 1 ° 4 0 ’ wsch. d h  
geogr. —  ginie zaś w piaskach pustyniowych na południe od rz e k i  
T a r im :  3 9 ° 3 5 ’ półn. szer. a  9 2 ° 5 0 ’ wsch. dł. geogr. (od G reenw ich .)  
W  czerwcu i łipcu. gdy śnieg w górach stopnieje i  spływa, rzeka  
wzbiera, nigdy jednak  nie je s t  tak  głęboką, aby je j nie można było 
przejść. W  jesieni woda opada bardzo szybko, a z końcem listopada, 
marznie. P rz e d  k ilkunastu  la ty  zmieniła rzeka  swe łożysko i płynie 
te raz  o 4 km. na wschód od dawnego, nad  k tórem  ciągną się gę­
ste lasy.

2) B arazan  (po indyjsku Barasana), s tarożytne , dziś już p ia­
skiem zasypane miasto, leży 5 km. na  zach od Chotan i było zam ie­
szkane przez buddystów. J a k o  jedno  z głównych ognisk Buddaizmu, 
było ono miejscem licznych pielgrzymek dla Buddystów. Sven H ed in  
znalazł tu  bardzo  liczne przedmioty, ja k  wyroby z terakoty , bron- 
zowe wizerunki Buddy, gemmy, monety i t. p. świadczące o wysoko
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k o to w y c h  w iz e r u n k ó w  w ie lb łą d ó w ,  s i ę g a j ą c e g o  p ra w d o p o d o b n ie  
do  20 0 0  l a t  w s te c z ,  m o ż n a  ś m ia ło  p r z y p u s z c z a ć ,  że  ju ż  w te d y  
z a l i c z a n o  w ie lb ł ą d a  do g łó w n y c h  z w ie r z ą t  d o m o w y c h  te g o  k ra ju .

W ie lk ie m  p r a w d o p o d o b ie ń s tw e m  j e s t  ró w n ie ż  i to , że  p i a ­
s k a m i  z a s y p a n e  m ia s t a  w  T a k l a - m a k a n i e  n) s t a ł y  w o ż y w io n y c h  
s to s u n k a c h  h a n d lo w y c h  z C h in a m i  z j e d n e j ,  a  In d y am i z d ru g ie j  
s t r o n y  i ż e  h a n d e l  ten  o p ie r a ł  się g łó w n ie  n a  k a r a w a n a c h ,  do 
k tó r y c h  u ż y w a n o  w ie lb łą d ó w .  G d y  p ia s k i  p o s u n ę ł y  s ię  n a p r z ó d ,  
p o c z ę ły  p r z e s z k a d z a ć  r o z w o jo w i  ro ś l in  i z a s y p y w a ł y  w ie lb ł ą d y ,  
w te d y  n a d a r z a ł a  s ię  ty m  „ s t a tk o m  p u s t y n i 11 n i e j e d n o k r o t n i e  s p o ­
s o b n o ś ć  u w o ln ie n ia  s ię  z p o d  j a r z m a  c z ło w ie k a .  N a  w o ln o śc i  ro z ­
m n o ż y ł y  s i ę  o n e  i p o j a w ia j ą  s ię  t e r a z  g r o m a d n i e  t a k  w  tej ,  j a k  
i in n y c h  s t r o n a c h  p u s t y n i  G obi.

B ę d z ie  to  m o ż e  w y g lą d a ł o  n a  ś m ia ł ą  b y p o te z ę ,  a le  m n ie  
w y d a j e  s ię  to  c a łk iem  p r a w d o p o d o b n e m ,  że  g d y b y  b y ło  m o ż l i -  
w em  o d s z u k a n ie  p o c z ą t k u  d z ik ic h  w ie lb ł ą d ó w ,  to  m u s ie l ib y ś m y  
s ię  c o fn ąć  w s te c z  t y l k o  o k i l k a s e t  g e n e r a c y i ,  a b y  d o jś ć  do  w ie l ­
b ł ą d a  s w o js k ie g o .  D la c z e g o  t a k  s ą d z ę ,  p r z y t o c z ę  k i l k a  p o w o d ó w .

P r z e w a l s k i  z n a la z ł  d z ik ie g o  w i e l b ł ą d a  w  A s t u n t a g  3) i n a d  
L o p - n o r ’em  3)  i d o sz e d ł  w  s w y c h  b a d a n i a c h  do  w n io sk u ,  że  o b e -

rozwiniętym przemyśle artystyczuym w tern mieście. Już  p rzed  800  
laty miasto było zasypane, gdyż M arco Polo w opisie swej podróży 
wspomina o zasypanem mieście niedaleko na zachód od Ckotan.

’) T a k la -m a k a n  [Dszalat-kum , lub Adam - -  oll tuguakum —  
zabójczy piasek], należało do dawnego państw a Tu-ho-! o, k tóre  is tn iało  
p rzed  2 .0 0 0  ła t .  T eraz  j e s t  to pustynia  zasiana  piasczystemi wydmami 
wznoszącemi się równolegle do rz e k  C ko tan  i K o r i ja .  R ośliności nie 
ma prawie ż a d n e j ; lasy ciągną się tylko wzdłuż r z e k ; tu  i ówdzie 
na miejscach wilgotnych zobaczyć można sam otną topolę lub tamary- 
ski. K lim at k o n ty n e n ta ln y ; zimy ostre, la ta  bardzo gorące. Z k o ń ­
cem m arca  rozpoczyna się pora  boranów, t. j .  silnych niebezpiecznych 
wiatrów, k tó re  trw ają  aż do końca la ta .  Najgroźniejsze są pędzące 
z różnych s tron  karabu ran y  (czarne burany) .  k tóre  tak  wielką ilość 
p iasku p rzed  sobą pędzą, że w dzień panuje  zupełny zmrok, p rzypada 
ich przecię tn ie  15 na rok.

2) A s tu n  tag (dolna, leżąca niżej, góra) pasmo górskie c iągnące 
się na  połudn. wsch. od pustyni Takla -m akan ,  pomiędzy 86°  a  92° 
wsch. dl. od Ferro ,  a  3 7 ° 5 0 ’ — 3 9 ° 1 5 ’ szer. półn. Nazywa się A stun-  
tag , bo leży n a  południu, a  zatem  poniżej L op-nora .

3) L o p -n o r ,  wielkie bagniste jezioro, porosłe  sitowiem, w Azyi 
środkowej pomiędzy 3 9 ° 4 0 ’ półn. szer. a  8 8 ° 5 0 ’—  9 0 ° 2 0 ’ wsch. dl. 
od Green. 790  m. n. p. m. na południowo-wschodnim k rań cu  pustyni
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cne dzik ie  w ie lb łąd y  pochodzą w p ro s t  od dzik ich  p rzodków , 
a  z m iesza ły  się  tylko tu  i ówdzie z dom ow ym i, k tó re  uciekły 
z niewoli. T e  o s ta tn ie  pozos taw iły  (jeżeli wogóle b y ły  zdolne do 
rozm nożen ia  się) po tom stw o , które w n a s tę p n y c h  g e n e racy a ch  nie 
różniło  się  ju ż  w ca le  od typu dzikiego. T eg o  sam ego  zd a n ia  j e s t  
t a k że  Dr. E .  H ah n ,  w  swem d z ie le :  „Z w ie rz ę ta  do m o w e11.

T w ie rd z e n ie  to za s to sow ane  je s t  tylko do w ielb łądów , k tó re  
w idzia ł  sam  P rz e w a lsk i .  Że zaś  nie mógł nie pow iedzieć o w iel­
b łądach  n ad  d o lnym  K er i ja -da rya ,  to j e s t  ca łk iem  ja sn e m ,  jeżeli 
u w zg lę d n im y  to, źe n ie  m ia ł w cale  w yobrażen ia  o ich pobycie 
w  tych  okolicach.

Z e  s ta n o w is k a  zoologicznego je s t  różn ica  po m ię d zy  w ie l­
b łądem  d o m o w y m  a dz ik im  rów nież  bardzo  n ieznaczna,  j a k  to 
z a zn a c z a  D r.  H a h n :  „Dziki w ie lb łąd  różni się od sw ojsk iego  
ty lko  b rak ie m  g a r b ó w  tłuszczonych , k tó re  p rze to  s ą  w ła ś c iw o ­
śc ią  zw ie rzą t  d o m o w y c h 11.

Co do m nie ,  zna laz łem  u 3 dzik ich  wielb łądów, k tó re śm y  
upolowali,  dość dob rze  rozw in ię te  twory tłuszczow e pod  g a r b a m i ,  
ja k k o lw ie k  n ie  by ły  ta k  dobrze  w yksz ta łcone ,  j a k  u w ie lb łąda  
dom ow ego.

Po raz  p ie rw sz y  s ły sze l iśm y  o dzikich  w ie lb łądach  nad  K e ­
r i ja -d a ry a  w T o n k u s-b ass te  ’) 1-go lutego. P a s te rz e  okoliczni nie 
w idzieli ich w p ra w d z ie  n a  w łasn e  oczy, a le  bardzo  często  n ap o ­
ty k a l i  na  ś la d y  ich w p ia skach ,  rozpośc ie ra jących  się  aż do k r a ­
w ędzi lasu .  O d tąd  nie m in ą ł  dzień je d en ,  a b y ś m y  n ie  o trzym ali  
j a k ic h ś  now ych  w iadom ości,  co do c h a ra k te ry s ty k i  tego dziwnego 
zw ierzęc ia .

W ielu  p a s te rz y ,  zam ie szk a ły c h  nad dolnym  b rze g iem  rzeki,  
w idz ia ło  w ie lb łądy ,  idące po jedynczo  lub g rom adn ie  po 5 lub 6 
razem . Z w ie rz ę ta  te  były  ca łk iem  podobne do sw y c h  sw ojsk ich  
b r a c i :  m ia ły  tę sa m ą  w ielkość,  te  sam e ruchy  i z w y c za je ,  co

G obi, u stóp  północnego stoku A ltyntagu , pow stało  z ro zszerzen ia  s ię  
w tem  m iejscu  rzek : T arim  i T szertszen . Sk łada  się  z dwóch od­
dzielnych kotlin , m niejszej tzw. Baraburan i w iększej, w łaściw ego  
L op-n oru  tzw. K arakurtszin . W schodnia  część  9 0  m. d ługiego jez io ra  
p osiad a  wodę słoną  i j e s t  na jw yżej 4 -5 m. g łęb ok ie.

') T o n k u s-b asste , oko lica  le s is ta  nad K erija-d arya , na p ó ł ­
noc od m iasta K erija , w m iejscu, gd zie  rzeka  d z ie li s ię  na dwa r a ­
m iona.
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one. Poród odbywa się u obu równocześnie: w styczniu i lutym; 
nawet ślady stóp w piasku były całkiem podobne.

Opowiadano mi, źe dziki w ielbłąd ma być bardzo bojaźliwy, 
znika szybko jak  w iatr, skoro tylko zoczy pościg, a zatrzymuje 
się dopiero po 2 lub 3 dniach. Najbardziej boi się dymu z ognia 
obozowego, a według twierdzenia pasterzy, znika na dłuższy 
czas, skoro ty lko poczuje gdzieś zwęglone drzewo.

Pasterze zapewniali mię, że dziki wielbłąd natychmiast 
spostrzega dziurkę w chrząstce nosowej, bat i sznur, któremi się 
kieruje wielbłądy swojskie. Natychmiast uczuwa, że jego kre­
wniacy nosili ciężary, bądź to mąkę, mięso, wełnę, lub też coś 
innego i poznaje, że ich garby pod ciśnieniem ciężarów zostały 
spłaszczone.

(Dok. nast.)

Sentymentalizm i karykatura w miłości In  zwierzętom.
Na jakie bezdroża zejść może miłość względem zwierząt 

domowych, a szczególnie psów, dowodem cmentarz psów w naj­
bardziej eleganckim parku Londynu, w Hyde-Parku. Przypad­
kiem został na tern miejscu ulubiony piesek księcia C a m ­
b r i d g e  przejechany, a strażnik parkowy, dawniejszy słu­
żący księcia, pochował go w tym zakątku. Gdy to się stało głoś­
nemu glaszać się zaczęły do tego strażnika przyjaciółki psów 
z prośbą o pochowanie swych ulubieńców tamże. Tym sposobem 
powstał z czasem cmentarz psi, szczelnie ogrodzony, a wstęp 
do niego można uzyskać ty lko  przez strażnika parkowego. Stary 
ów strażnik doskonale jest obznajomiony z malutkim i grobami, 
z których największa liczba ozdobiona jest małymi pomnikami 
z marmuru; roczny czynsz za grób wynosi 7 szylingów i 6 pen­
sów, a wielu miłośników i miłośniczek psich latami uiszczają 
regularnie tę kwotę.

Dziwne napisy dają dobre wyobrażenie o przewróconych 
pojęciach śmietanki angielskiej. Oto k ilka z nich: „B iedny Loo 
Loo“ , „Naszemu ulubionemu Spotowi”, Pamięci Jacka11, „Memu 
kochanemu Centi, memu wiernemu przyjacielowi 12-letniemu“ . 
Pogrzeb psi kosztuje 10 franków, nie licząc w to pomnika.
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W r a z  z w y s ta w ą  o tw arto  w  P a ry ż u  ta k ż e  i cm en ta rz  psów  
i innych  dom ow ych zw ierząt .  C iekaw e  to m iejsce z n a jd u je  s ię  
n a  w ysepce  „I le  des  R ayage ires" ,  należącej  do wsi A sn ie res  
i z a w ie ra  osobne o ddz ia ły  d la  psów, kotów, p taków  i innych  
zw ie rzą t .  „ P r z y j a c i e l  p s ó w “, o rg an  p a ry sk ie g o  T o w a r z y s tw a  
och ro n y  zw ierząt ,  p isze o ty m  cm en ta rz u  t a k  :

„Położen ie  i u rzą d zen ie  je s t  cudowne. Od s tro n y  drogi o d z n a ­
cza  się on p ię k n y m  ż e la zn y m  p a rk a n em  i k ru ż g a n k a m i.  N a tu ­
raln ie, źe j e s t  to na jbardz ie j  g o d n a  w id ze n ia  rzecz w  A sn ie re s .  
J e s t  tam  ju ż  dosyć dużo pom ników , k tó re  ta k  s w ą  budow ą, j a k  
i nap isam i w p a d a ją  w oko. S p o tk a ć  taru m ożna  n ie ty lko  pros te  
s łow a po że g n an ia  j a k  n. p. „N aszem u p rzy jac ie low i Gibrouille ,  
w ie rn y  aż do śm ierc i" .  „P am ięc i  Bijou, u ra to w a ł  mi życie, j e s te m  
m u w in ien  ten  pom nik" ,  a le  ta k ż e  i sen tencye  filozoficzne j. n. p.  
„Im  więcej poznaje się l u d z i , tern lepiej um ie się  cen ić  zw ie ­
rzę ta" .  T a k ,  ja k  „ P e re -L a c h a ise " ,  będz ie  miał i ten  cm en ta rz  
sw e h is toryczne pom nik i .  P ie rw szy  je s t  pośw ięcony  dzielnem u 
B a rry ,  k tó r y  w ed ług  n a p i s u :  „U ra to w a ł  życie 40 osobom, a  z ręk i  
41. zg iną ł" .  R o z p isa n a  j e s t  s k ła d k a  n a  pom nik  d la  p sa  w o jsk o ­
w ego  „M oustache0, k tó ry  w kam p an ii  w łoskie j szczegó ln ie  się  od ­
znaczył, a z ra n io n y  n a  polu bitwy, był t ro sk l iw ie  p ie lęgnow any , 
i po swojej śm ierci z honoram i pochow any.

Lecz na  tej e x t ra w ag an c y i  n ie  koniec. T rz e b a  w spom nąó  
i o innej.  W ś ró d  ró ż n y c h  zak ładów  m o d n y c h ,  odw iedzanych  
p rze z  P a ry ż a n k i ,  n iepoślednie m ie jsce  z a jm u je  ten, gdzie  kró lu je  
k raw ie c  psi, k tó re  n a d a je  ton modzie. I  tu ta j  t r ze b a  zas to sow ać  
się  do mody, a n a w e t  p an ie  wysokiej a ry s to k ra cy i  n ie u w aż a ją  
za  nigodne, źe w e w łasn y ch  sw y ch  osobach  w y b ie ra ją  raa te ry e  
n a  u b ran ia  psie. W  sa lon ie  prób s a d z a ją  p sa  na  poduszce  p rzed  
lu s trem  i b io rą  m ia r ę ,  albo p ró b u ją  ubranie .  W  pośród  k o s ty u -  
mów, będ ą cy c h  na  w y s ta w i e ,  są  p ła szc zy k i  w cenie 150 f r a n ­
ków. Osobliw ie  z naszy jn ikam i cudackie  rzeczy  w yrab ia ją .  R o­
b ią  je  z delikatnej skórki,  albo  a t ła su ,  ozdab ia ją  drogim i k a m ie ­
n ia m i ,  albo w is io rkam i z ty c h ż e ,  a cena ich dochodzi do 100 
franków.

N a sz y jn ik  ob s ta lo w an y  do Anglii byl sp o rzą d zo n y  z d e l ik a -  
tuej skó rk i  św ińsk ie j  i 930 gw oźdz ikam i ta k  sz tuczn ie  nab i ty ,  
że z da leka  w y g lą d a ł ,  ja k  p e r ła m i  n a s a d z a n y .  D odać do tego 
n a leż y  s r e b rn e  dzw onki po 10 fr., różne je d w a b ia m i  podbite  k a -
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gańce ,  inne dla dom ow ego uży tku , inne n a  ulicę, do k ąp ie l  — 
dalej m a le  w ó zk i ,  w k tó rych  wożą p iesk i na  space r ,  toa le tow e 
p rzybo ry  dla tych  ulubieńców, ja k  grzeb ien ie ,  szczo teczki,  ba  n a w e t  
szczoteczki do zębów , zas to sow ane  do ra sy ,  —  w szystko  to je s t  
n a  składzie w  odpow iednio  w ysokie j cenie. A pon iew aż  pieski 
m uszą  się k ą p a ć  w w o d ac h  za p a c h o w y c h ,  w ięc  i odpowiednie 
pe r fum y  znajdz iesz  n a  składzie.

L ecz  d osyć  o tych  dziwolągach . P ię k n ą  j e s t  rzeczą  miłość 
ku zw ie rzę tom , i ich ochrona konieczną,  ale g d y  k toś  p rze sad z a  
w ty m  w zględzie ,  w tedy  w zbudza u je d n y c h  politowanie  i śm iech,  
u drugich  gn iew  i może sn a d n ie  za o s trza ć  różnice k la s o w e ,  za ­
m ia s t  łagodzić ,  do czego w łaśn ie  w iek nasz d ążyć  powinien.

Lim.

Me dręczcie zwierząt!
W  „K uryerze  P o lsk im 11 z d. 31. s ty c z n ia  r. b. zna jd u je m y  

pod pow yższym  ty tu łem  w y b o rn y  a r ty k u ł ,  k tóry  —  ze w zg lędu  
n a  zaw ar te  w nim p iękne  pog lądy , s ta n o w iąc e  myśl p rzew odnią  
naszego  p ism a  —  pozw alam y sobie p rzy toczyć  w c a ł o ś c i :

Rozw ija jące  się z tak im  poży tk iem  za g ran icą  t. zw. „s to­
w arzy sz en ia  m a jo w e11, p rzeszczep ione  nas tępn ie  do F in landy i i do 
C esars tw a ,  p rzy jm ow ać  się  z a cz y n a ją  i zdobyw ać coraz  szersze  
ko ła  zwolenników. S tow arzyszen ia  te  m a ją  g łów nie  na celu 
ochronę p tac tw a ,  p rzed  dręczeniem  i zabijaniem, o d d a ją  więc tem 
sam em  w ie lk ą  przys ługę  ro ln ic tw u ,  d la  k tó rego  n ie k tó re  z w ła ­
szcza g a tu n k i  tych  sk rzyd la tych  istot są  n iezbędne.  Po za  po­
w y ższ y m  celem n a tu ry  często u ty li ta rne j  m a ją  one nad to  z n a cz e ­
n ie  g łębsze,  ja k o  bardzo  w ażny  czynn ik  w ychow aw czy .  Do s to ­
w arzy sz eń  tych na leżą  przeważnie dzieci,  k tó re  przez  to n ie ty lko  
p rz y z w y c z a ja ją  się od p ie rw szej  młodości p o d p o rządkow yw ać  się 
in te resom  ogółu i z upodobań  swoich robić ofiarę na  rzecz dobra  
pow szechnego ,  ale rów nocześn ie  rozw ija ją  w sobie sz lache tn ie jsze  
instynk ty .  Członkowie pow sta łego  n iedaw no  w P s k o w s k ie j  gu- 
bernii „ s to w arzy szen ia  m a jow ego11 sk ła d a ją  przed w stąp ien iem  
doń n as tęp u jące  u roczys te  p r z y r z e c z e n ie : „ Ja  niżej po d p isa n y  
p rzyrzekam  w ype łn iać  sum iennie i n iezapom inać  n ig d y  o n a s tę -
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p o jących  o b ie tn icach :  ] .  obiecuję nie obchodzić się  źle z żadnem  
s tw orzen iem  i żadnego  n ie  d ręczyć ;  2. s t rzedz  i bronić zaw sze 
w szy s tk ich  p ta k ó w  z w y ją tk iem  d rap ie żn y c h ;  3. n ie n iszczyć 
gn iazd  ich, ja j  z nich n ie w y b ie ra ć ;  4. n ie rzucać  na  n ie k a ­
mieniami, an i  też  do nich nie s t rze la ć ;  5. p rośbam i i p rz e s t ro ­
gam i odw odzić innych od dręczen ia  zw ie rzą t  w  nadzie i,  źe miłość 
i c ierp liw ość podbije  w końcu n a jo k ru tn ie jsze  naw e t  serce. O bie­
tnice te  sk ła d a m y  z miłości k u  Bogu i Je g o  s tw orzen iom  i w p o ­
dz iękę  za pociechę, j a k ą  On nam z s y ła  przez śpiew  p ta s z ą t " .

I  ła tw o zrozum iem y, j a k  doniosłe znaczenie  n a  p rz y s z ły  
c h a r a k te r  cz łow ieka m a sum ienne  w ype łn ian ie  w dziec iństw ie  
podobnych  obietnic, jeże li  zw ażym y, że w tym  w łaśn ie  w ieku  
chęć  p as tw ien ia  się  n ad  is to tam i s łabszem i w ystępu je  z n a jw ię ­
k s z ą  siłą. J u ż  s ław ny  b a jk o p isa rz  L afon ta ine  n a z w a ł  dziecko 
is to tą  „nie zn a ją c ą  litości".  P ra w d a  tych s łów z n a jd u je  aż  n a ­
zb y t  częs te  po tw ie rdzen ie  w życiu codzieunem. W  k ra ja c h  z n a j ­
w y ż sz ą  n a w e t  cyw il izacyą ,  z d a rz a ją  się w y p ad k i  ok ruc ieńs tw ,  na  
k tó re  w z d ry g a  się n a tu ra  człowieka. T a k  np. w Danii chłopcy  
m a ją  zw yczaj w y k łu w a ć  oczy kotom, lub odcinać s k rz y d ła  ży­
w ym  p ta k o m ;  w W iedniu  p rzed  k ilku  la ty  wiele mówiono i p i ­
sano  o ok ru tnem  obchodzeniu się dzieci z p t a c t w e m ; w  H a m ­
burgu  stw ierdzono , że dzieci z a b aw ia ją  s ię  w  ten  sposób, że 
k łu ją  nożam i bydło ,  pędzone  przez ulice, s ta rs i  ch łopcy  p rześc i­
g a j ą  się n a w e t  w tej ro z ry w c e ;  w B e rn b u rg u  g ro m ad a  dzieci 
p a s tw i ła  s ię  w ok ru tn y  sposób nad  z a ją ca m i:  p o la w sz y  j e  naftą, 
zapa la ły  j ą  n as tęp n ie  i z z im ną k rw ią ,  a n a w e t  uciechą p r z y p a ­
t r y w a ły  się m ęczarn iom  zw ierzęc ia .  P rz y k ła d ó w  podobnych  p r z y ­
toczyć  m ożnaby  m nóstwo, to też n iezbędną  je s t  rzeczą  ro z s t r z y ­
g n ąć  p y ta n ie :  w j a k i  sposób  najlepie j położyć m ożna k re s  p o ­
dobnym  z ja w isk o m ?  N iek tó rzy  z a p a t ru ją  się  w praw dzie  n a  te 
o b ja w y  o k ru c ie ń s tw a  u dzieci dość pobłażliwie, tw ie rdząc ,  że 
w m ia rę  w ieku  u s tę p u ją  one sz lache tn ie jszym  ins tynk tom , w k a ­
żdym  je d n a k  raz ie  dośw iadczen ie  w y k a z u je  w ie lk ą  łączność  m ię ­
dzy  sk łonnośc ią  do p as tw ien ia  się nad zw ie rzę tam i i sk łonnośc ią  
do m orders tw a .  S tw ie rd za  to mnóstwo p rz y k ła d ó w  z roczn ików  
k ry m in a ln y c h  w szys tk ich  k ra jów . W szy sc y  na jok ru tn ie js i  m o r­
d e rc y  osta tn ich  czasów, j a k  a lza ck i  T ropm an ,  francusk i L oucha rd  
i a u s t ry a c k i  H ugo  S chenk , odznaczal i  się ju ż  w dz iec iń s tw ie  
w ie lk ą  sk łonnośc ią  do o k ru c ie ń s tw a  i p a s tw ie n ia  się nad  s łabszem i 
od s ieb ie  is to tam i.  Z nane  je s t  również ok ruc ieńs tw o  dzieci w H i-
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szpan ii ,  w w ieku  poniżej la t  14 ; p rzy c zy n ą  je g o  są  n iezaw odnie  
w a lk i  byków, k tó re  p rz y z w y c z a ja ją  ludność  ta m te js z ą  od w cze­
snych  la t do szukan ia  przy jem nośc i  w k rw a w y ch  widowiskach.

Z drugiej znowu s trony  nie da  się zaprzeczyć ,  że w ż a ­
dn y m  w ieku  człowiek n ie  je s t  ta k  sk łonnym  do sz lac h e tn y c h  
p o ry w ó w  i ta k  p rzy s tę p n y m  uczucia te  odpowiednio  p ie lęgnow ać 
i n ie  pozwolić im zm arn ieć  w zarodku .

ż e  ta k  jes t ,  dowodzi fakt,  o g łoszony  przez je d n eg o  z in ­
sp e k to ró w  szkół miejskich w Anglii.  P rz ez  cały  czas sp ra w o w a ­
n ia  swoich obow iązków  s ta ra ł  się w sze lk im i sposobam i budzić 
w  m łodz iu tk ich  sw ych  w ychow ańcach  w spółczucie  d la  zw ie rzą t  
i m ia ł  tę  pociechę, że z pokaźnej liczby 700 swoich uczniów  
an i je d e n  nie za s iad ł  na  ławie o skarżonych .  I n n y  znowu inspe­
k to r  szkó ł we F ra n c y i  n ab ra ł  z w łasnego  dośw iadczen ia  p rzeko ­
nan ia ,  że  budzen ie  w śród  uczniów  współczucia  d la  zw ie rzą t  
w p ły w a ło  bardzo  na  polepszenie  s ię  w za jem nego  stosunku wśród  
sa m y c h  uczniów. Ł a g o d n e  obchodzenie się ze zw ierzętam i w p ływ a  
w ięc  w wielkim stopniu na  rozwój uczuć hum an ita rnych ,  nad 
k tó ry c h  zdobyciem w iek nasz  t a k  gorliw ie  p racu je  i k tórych , 
n ie s te ty ,  mimo to brak  ta k  wielki.  P rz y c z y n ą  tego j e s t  n ie z a ­
w o d n ie  ta  okoliczność, że dz is ie jszy  sy s tem  w ychow an ia  w y tęża  
w szys tk ie  s iły  ku  podniesieniu um ysłowych w ładz  ucznia, mało 
z w ra c a ją c  uw ag i n a  s tronę  m oralną,  uczuciową.

P ie rw sz ą  p ró b ą  zm iany  n a  lepsze w  k ie ru n k u  podn ies ien ia  
uczuciowości w d o ras ta jącem  pokoleniu, b y ła  dążność  obudzen ia  
w  niem  współczucia d la  istot na js łabszych ,  nie um ie jących  p rz e ­
m ów ić na  sw oją  obronę. Z as ługa  to  w p ie rw szym  rządzie  spo łe ­
czeńs tw a  'ang ie lsk iego .

Do p racy  tej naw oływ ali  już  daw no n a jzn a k o m its i  m y ś l i ­
c ie le  św ia ta .  Angielski filozof L ocke  mówi, że „budz ić  na leży  
w  dzieciach w spółczucie  d la  s tw o rze ń  niższych, j e s t  to  bowiem 
d łu g  silnego w zględem  s łabego  i p row adz i  n ad to  do rozw oju  n a j ­
lepszych  s tron  ch a rak te ru  d z iec ięceg o 11. K a n t  radz i ,  ażeby  ob ja­
w ia jące j  się u dzieci skłonności m ęczen ia  zw ierząt ,  p rzec iw dzia­
łać  n a u k ą  religii,  k tó ra  uczy, że cz łow iek  pow inien  kochać is to ty  
n iższe ,  jeże li  chce, ażeby  go ko ch a ł  i bronił  Bóg. Dalej je szc ze  
idz ie  Jean -P au l ,  k tó ry  k aż e  uczyć dziecko, że życ ie  każde ,  naw e t  
s tw orzeń  bezrozum nych, j e s t  rzeczą św ię tą .  Z n ak o m ity  uczony 
d u ń sk i  L. Schm id t pisze : „N auczeie  dzieci być dobremi d la zwie-
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rzą t ,  u znaw ać  praw o ich do życia, ja k o  s tw orzeń  boskich, a w zm o­
cnicie przez to też sam e uczucia dzieci w zg lędem  bliźnich .

Mimo je d n a k  daw no już  podnoszonych głosów, naw ołu jących  
do w szc ze p ian ia  w m łodoc iane  u m ysły  uczucia m iłos ierdz ia ,  r o z ­
w iąz an ie  tej k w es ty i  j e s t  dziełem  os ta tn ic h  dopiero dz ies ią tków  
lat. D rogi,  k tó rem i s ta rano  się  dzieło to urzeczywistn ić , by ły  ro z ­
maite .  T a k  np. we W łoszech  rozdaw ano n a g ro d y  dzieciom, k tó re  
s ię  na jw ięce j  odznaczy ły  na  polu och rony  zw ierząt .  Sz lache tnego  
tego zadan ia  pod ję ły  się dw ie  kob ie ty ,  m ieszka jące  we F lorencyi ,  
a  m ianow icie  pow ieśc iop isarka  O uida  i h ra b in a  Baldelli .  I s tn ie ­
jące  tu  nad to  filie ang ie lsk ich  to w arz y s tw  ochrony zw ierzą t  roz­
rzuca ły  rokrocznie  pom iędzy  dzieci se tk i ty s ięc y  b roszur  i lu s t ro ­
w anych ,  t r a k tu ją c y c h  o ty m  przedm iocie .  N a  w ysp ie  K rec ie  
rozpow szechn ian iem  tych  w ydaw nic tw  za jm o w a ła  się baronow a 

Schw arc .
J a k o  na jp ra k ty cz n ie jszy  je d n a k  środek ,  o k az y w a ły  się s to ­

w a rz y sz e n ia  dziec inne.  M łodocianym s to w a rz y szo n y m  pochlebia ło  
to  bardzo ,  iż m ogą  na  rów ni ze  s ta rs zy m i  p racow ać  d la  jednej  
w spólne j m yśli,  o d b y w ać  posiedzenia, nosić odznak i itd . P ie iw sz y  
p rz y k ła d  podobnej insty tucy i ,  dało n iem ieck ie  m iasto  D an e n b e rg ,  
a  za łożycie lem  jej był H arb s .  W kró tce  zd row a  m yśl zna lazła  
b a rdzo  wielu naś ladow ców , jedno  po d rugiem  p o w s ta w a ły  d z ie ­
cinne s to w a rz y sz e n ia  och rony  zw ie rzą t  i dziś N iem cy  m a ją  ich 
przeszło  30. W B rem ie pow sta ło  z in ic y a ty w y  F . K itm ana  „ w ie l ­
kie n iem ieck ie  rządow e tow arzystw o  ochrony  zw ie rzą t" ,  l iczące 
dziś  p rzeszło  10 tys ięcy  członków. W  F in la n d y i  in ie y a ty w ę  dał 
poeta  P opelius ,  z a k ła d a ją c  podobne  tow arzystw o, k tó rem u da ł  n a ­
zw ę „zw iązku  m a jo w e g o 11. W  K o p en h a d ze  is tn ie je  to w arz y s tw o  
och ro n y  zw ie rzą t  pod p ro tek to ra tem  k ró la  C h ry s ty a n a  IV. i k s ię ­
c i a  W a ld e m a r a  D uńsk iego .  Członkowie jego  r e k ru tu ją  się  g łów n ie
z p o m ię d zy  nauczycie li ,  oni bow iem  w pierwszej linii m a ją  mo 
źność od d z ia ły w a n ia  n a  um ysły  i se rca  młodego pokolenia.

P rócz tego  is tn ie ją  jeszcze,  zw łaszcza  w  A m eryce,  t. zw. 
to w a rz y s tw a  m iło s ie rdz ia11, k tó re  m a ją  rów nież  na  celu budzen ie  

u dzieci sz lachetnych  uczuć w zględem  zw ierzą t .  T o w a rz y s tw  t a ­
k ich  liczą  dziś  S tan y  Z jednoczone 8000.

D ziś  n iem a  p a ń s tw a  cyw il izow anego , w k tó re m b y  m e i s t ­
n ia ły  podobne to w arz y s tw a .  D zia lność  ich obejmuje w sz y s tk ie  
w a r s tw y  społeczeństw a , k tó re  dobrze  zrozum ia ły  ich doniosłość
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dla obecnych i przyszłych pokoleń. W ładze rządowe chętnie służą 
pomocą pożytecznym instytucyom w wypełnianiu zadania. Mło­
dzież lgnie do nich coraz bardziej, przejmuje się ich celami, co 
świadczy o coraz bardziej rozwijających się uczuciach ludzkich, 
które  rozszerzając się wszechstronnie, obejmować poczynają 
wszelkie stworzenia Boże.

Sprawy Towarzystwa.
Spełniając uchwałę walnego Zgromadzenia, zwrócił się W y ­

dział z p ro śb ą  do Wys. Namiestnictwa, o wyjednanie mu rzą­
dowej subwencyi. Wiemy, że prośba nasza dobrze zakonkomito- 
waną została. Niestety, Ministerstwo odmówiło. Oto odpowiedź:

L. 65600. Lwów dnia 20. lipca 1900.
C. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem  z dnia 16. czerwca 

1900 1. 15631 oznajmiło, że nie może uwzględniać prośby Sza­
nownego W ydziału o udzielenie subwencyi rządowej, ponieważ 
dotacya tego Ministrrstwa nie w ystarcza nawet na pokrycie po­
krycie potrzeb bezpośrednio do chowu bydła się odnoszących.

O tern c. k. Namiestnictwo zawiadamia, zwracając załącz­
niki, podania  z 9. m aja 1900. r.

W  zastępstwie 
Podpis nieczytelny.

Otwarcie filii Towarzystwa naszego w Samborze zostało 
przez W. Namiestnictwo przyjęte do wiadomości następującym  
reskryptem  :

L. 19379. Sambor 20. lipca 1800.
Do

Szanownego W ydzia łu  galie. Towarzystwa dla ochrony zwierząt
na ręce Sekretarza Wielmożnego Pana  Dra Limbacha

we Lwowie, plac Bernardyński 1. 7.
C. k. Namiestnictwo oznajmiło reskryptem z 9. lipca 1900 

L. 62656, że nie zakazuje zawiązania Oddziału galicyjskiego 
T o w arzy s tw a  ochrony zwierząt w Samborze.

O ezem zaw iadam iam , zwracając jeden egzemplarz przed­
łożonego statutu z t e m , że o ile poszczególne kierunki działa l­
ności stowarzyszenia  podlegają odrębnym przepisom, winno się 
stowarzyszenie do tych przepisów w każdym wypadku zas to ­
sować.

0. k. R adca N am iestnictw a 
podpis.
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13 o zm  ad11 o ś  c i .

Siatki na u s z y  dla koni. Bawiąc tego lata przez 5 tygodni 
w Niemczech przeważnie w Wielk. Księstwie hesskim i w Bawaryi 
nie zdarzyło mi się widzieć konia, któryby nie miał siatki na
uszach.

W  lecie jest to wielką ulgą dla toDi a koszt nader mały 
a muchy otaczając całymi rojami koni nie mogą się dostać do 
uszu końskich, co często znarowienie się konia lub niepokój wy­
wołuje. M uss.

M eprzyjaciiółka zwierząt domowej li. Służąca Maryanna 
Cyroń, w rozmowie ze swemi rówieśnicami, opowiadała, iż „kot jest 
to fałszywe zwierzę, tak dalece, że nawet za zabicie umyślne kota, 
sądy żadnej kary nie wymierzają. Na dowód zaś, że tak  jest,  trzyma­
nego w ręku kota rzuciła z trzeciego piętra.

Sędzia pokoju za zabicie kota skazał służącę na zamknięcie 
w areszcie policyjnym na dni siedm.

Działo się to w Warszawie.
W pływ ściółki na smak mleka i masła. Jak  baczną 

trzeba zwracać uwagę na całe otoczenie bydła mlecznego dowodzi 
fakt notowany przez stacyę doświadczalną mleczarską w Kiel, że
w pewnym majątku w Helsztynie, spleśniała ściółka wywołała zły, łu ­
gowato-mydlany smak masła i mleka. Po usunięciu stęchłej, pokrytej 
różnego rodzaju grzybkami pleśni i bakteryami ściółki i wyczyszcze­
nia stajni ustąpiła wada mleka i masła zupełnie.

„Wiek X X “ z 3. sierpnia 1900 pisze o szczurze: Patrzyli­
śmy wczoraj na bardzo przykrą scenę. Działo się na Bajkach, na
końcu ulicy Krzyżowej. Gromada dzieci złapała, czy dostała szczura
i mordowała go z okrzykami zajadłości i uradowania. Szczur już le­
dwie dyszał, ale jeszcze próbował uciekać. Jeden chłopak próbował
go przygnieść nogą, drugi uderzył kamieniem i zakrwawił. Wreszcie 
większa dziewczynka chwyciła go za ogon i biła łbem o kamienie. 
Już leżącego i drgającego zwierza, przejeżdżający woźnica batem dwa 
razy ściągnął.

Szczur — to szkodnik i musi byc tępiony. Ale katowskiej 
czynności nie należy powierzać dzieciom. Nie należy nawet szkodli­
wego zwierzęcia skazywać na bezcelowe męki. Pastwienie się, przele­
wanie krwi psuje wyobraźnię i serce. — Dziecko tego uczyć trzeba, 
aby ono samo ból czuło, gdy widzi ból innej istoty żywej.

K to  w młodości zobojętnieje dla cierpienia, kto wprawi się 
w pastwienie nad zwierzęciem, wdroży się i zasmakuje, ten nie po­
trafi współczuć bliźniemu, wyrządzi mu szkodę bez wyrzutu sumienia, 
nie potrafi być ani dobrym synem, ani bratem, ani obywatelem.

Przeciwko zatruwaniu serc dziecięcych okrucieństwem, powinien 
każdy czuć się w obowiązku protestować zawsze i wszędzie: przeszka­
dzać, tłumaczyć, budzić współczucie.

Z drukarni Ludowej we Lwowie.


